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POZNAN, 30 czerwca.
Znane już są czytelnikom pisma naszego propo

zycye trzech wielkich mocarstw, które jeśli nie cał
kiem zgodne co do tekstu, to przynajmniej zgodne 
co do treści, mają stanowić podstawę dla przewidzia
nej na ten przypadek konferencyi w sprawie polskiej. 
Nieznany jest dotąd tekst ich urzędowy, którego ogło
szenie lord Palmerston zapowiedział, albo dopiero po 
odebraniu odpowiedzi Rosyi, albo tóż wtedy dopiero, 
gdyby taż odpowiedź zbyt się miała opóźniać; atoli 
tenże lord Palmerston sformułował treść rzeczonych 
propozycyi, jakie one wyszły z gabinetu angielskiego, 
wskazując oraz na różnice, jakie sobie zastrzegła Au- 
strya. Propozycye te, złożone z sześciu głównych 
punktów, domagają się od Rosyi:

1) amnestyi powszechnćj i zupełnój;
2) reprezentacyi narodowój w duchu konstytu- 

cyi nadanój Polsce kongresowój przez Aleksandra I 
w r. 1815;

3) osobnćj administracyi narodowój złożonój z sa
mych Polaków posiadających zaufanie narodu;

4) zupełnój wolności religijnej i odwołania wszel
kich ograniczeń ścieśniających prawa religii kato
lickiej ;

5) uznania języka polskiego za język urzędowy 
w administracyi, sądownictwie i szkołach;

6) prawnego uregulowania systemu rekrutacyj
nego, zapobiegającego wszelkim nadużyciom.

Oprócz tego proponują czy tóż domagają się ga
binety paryski i londyński zawieszenia obustronnego 
kroków nieprzyjacielskich, a to z tego wychodząc sta
nowiska, że bez tego wszelkie układy byłyby nadare
mne, bo, jak to już dawnićj wypowiedział był tenże 
lord Palmerston, w miarę powodzenia na polu bitwy, 
albo jedna, albo druga strona robiłaby wszelkie pro
pozycye i układy niepodobnemi.

Pomijamy zbyt subtelne i oględne zmiany i za
strzeżenia w owych propozycyach ze strony Austryi. 
Mają one swoje powody w wewnętrznych stosunkach 
rządu austryackiego do różnych krajów koronnych, 
atoli sądzimy, że zastrzeżenia te ani przeważnego nie 
wywrą wpływu na konieczny bieg sprawy podjętój, 
ani tóż nie są ostatecznym programem Austryi w kwe- 
styi polskiej.

Dużo kosztowało czasu i atłasu, zanim się trzy 
wielkie mocarstwa zdobyły i zgodziły na sześć pun
któw propozycyi, aby nazajutrz po ich wysłaniu zwąt
pić o ich przyjęciu i skuteczności. Zaiste, nie należy 
do słów nawet ministeryalnych, potocznie w parla
mencie angielskim wypowiedzianych, zbyt skrupulatnój 
przykładać miary; tern mniój można przy więzy wać 
wartości do zmiennych, często jak najsprzeczniejszych 
z sobą artykułów dzienników angielskich, bo taktyka 
angielska pod tym względem, jak pod wielu innemi, 
jest oryginalna i na zmylenie szyków różnych obra- 
chowana. Nie idzie przecież za tóm, aby prawda 
widoczna przez organa te wypowiedziana, nie miała 
być prawdą. Zwłaszcza jeśli jest tylko potwierdze
niem tej prawdy, którą już opinia powszechna za ta
kową uznawała i nznaje.

Otóż opinia ta, która jest oraz opinią naszą, 
wypowiadała jasno i otwarcie, że rozwiązanie kwe- 
styi polskiój i sporu pomiędzy Polską i Rosyą, na 
podstawie, i to jeszcze na ścieśnionój i osłabionej 
podstawie traktatu wiedeńskiego, być nie może i nie 
będzie żadnóm rozwiązaniem, a to juz dla tego, źe 
chociażby nawet jedna lub druga strona, przemocą 
materyalną zniewolona, warunki owe przyjęła, to je 
przyjmie z tóm dusznóm zastrzeżeniem (reservatio 
mentalis), że ich nie dotrzyma. Wypowiedzieliśmy 
to bez ogródki, co wypowiedziano już też ze stron 
wielu, choć może w innych wypowiedziano intencyach, 
t. j. że jakiekolwiek osięgnie Polska koncesye i ko
rzyści, czerpać w nich tylko będzie siły do zupełnego 
zrzucenia jarzma moskiewskiego; że znów z drugiój 
strony Rosya, dopóki jakąkolwiek zatrzyma nad Pol
ską władzę, a mianowicie władzę wojskową, którą jćj 
nawet owe propozycye d\ plomatyczne zostawiają, uży
wać będzie tej władzy na okiełznanie praw i swobód

Środa, 1 lipca 1863.
Polski, celem jój zniszczenia, wynarodowienia i ujarz
mienia zupełnego.

Niepodobną jest rzeczą, aby gabinety trzech 
wielkich mocarstw nie przewidywały i nie uznawały 
tego, co najprostszy rozum polityczny przewiduje, ani 
też podobna przypuścić, aby zamykając oczy na pra
wdy tak oczywiste, wypowiadane równie otwarcie 
przez organa polskie jak rosyjskie, miały tóż gabi
nety, tak uciążliwą i tak niebezpieczną w konsekwen- 
cyach podejmować robotę dyplomatyczną, nie zdawszy 
sobie naprzód rachunku z tychże konsekwencyi i nie 
wytknąwszy sobie naprzód dróg, któremi w niechy
bnych pójdą ewentualnościach. Gdy pomimo to rze
czone gabinety wytrwały w ciężkiej tej kilkomiesię- 
czuej pracy, i gdy nazajutrz po wysłaniu owocu pracy 
swój, owych sześciu propozycyi, najpoważniejsze or
gana gabinetów francuskiego i angielskiego, nie wa
hają się wypowiedzieć i zapowiedzieć, źe skutków 
propozycyi tychże spodziewać się nie można; przeto 
niepodobna jest nieprzypuścić, źe rządy francuski 
i angielski, świadome sobie bezskuteczności tego ro
dzaju propozycyi, przygotowane są na to, co po nie- 
przyjęciu lub bezskuteczności ich propozycyi nastąpić 
koniecznie musi.

Za esencyonalny i konieczny warunek jakichś ro
kowań w sprawie zbrojnego powstania i przyszłości 
Polski, uważał słusznie i uważa gabinet angielski za
wieszenie broni, bo, powiada słusznie, bez tego Mo
skwa w dobrój wierze układać się nie będzie. Wszakże 
zaledwie zgodziły się gabinety angielski i francuski 
na położenie Rosyi tej conditio sine qua non 
przyszłych układów, i zaledwie owe propozycye z tymże 
warunkiem do Petersburga wysłały, aliści stawa i:n 
w całój nagości przed oczyma kwestya: „jakim spo
sobem, w nieprawdopodobnym nawet razie przyjęcia 
warunku tego przez Rosyą, spowodować Polskę po
wstałą do przyjęcia tegoż warunku zawieszenia broni? 
z kim o to traktować? gdzie jest tajemny rząd na
rodowy? kto go reprezentuje? czy tenże przyjmie 
propozycyą zawieszenia broni? pod jakiemi ją przyj
mie warunkami?“ Oto pytania, które żywcem kładzie 
Morning Post, organ ministra lorda Palmerstona, 
pytania wielkiój wagi i doniosłości, których natural
nie dziennik ten nie rozwięzuje, ale przedstawiając 
ich nieprzełamaną prawie trudność i nierozwiązalność, 
obala tóm samóm prawie całą budowę dotychczaso
wych rokowań i kombinacyi dyplomatycznych. Organ 
lorda Palmerstona zagląda śmiało w oczy tej kwe- 
styi, uznaje nietylko jej byt, ale nawet jój uprawnie
nie, i mieni się być w możności sformułowania wa- 
ruków, pod któremiby tajemny rząd narodowy przy
stać mógł na zawieszenie broni pomiędzy powstaniem 
Polski a Moskwą. Warunki te, które twierdzi mieć 
z pewnego źródła, są:

1) Zawieszenie broni ma się rozciągać na całe 
Królestwo Polskie, jakie było przed podziałem r. 1772 
(ma się zapewne rozumieć o tyle, o ile ono zostaje 
pod rządem rosyjskim);

2) pełnomocnik rządu narodowego ma być przy
puszczonym do konferencyi, aby tamże interesów Pol
ski mógł bronić;

3) Sejm narodowy, złożouy nietylko z reprezen
tantów Królestwa, ale także z prowincyi Zabranych 
zebrać się ma pod gwarancyą nietylko Europy, ale 
także armii narodowej.

Wyznajemy, że punkt trzeci zdaje nam się być 
nietyle przygotowaniem do rozwiązania kwestyi, ile 
raczój rozwiązaniem kwestyi samój. Być może, że 
Morning Tost pomieszał tu nieco przedłożone mu 
żądania Polski, o ile one przez osobę jakąś poważną 
lub upoważnioną w Londynie swój wyraz znalazły. 
Ale o to mniejsza; główną w trudnościach obecnego 
położenia rzeczą jest to, źe Polska, dopóki stoi pod 
bronią, nie będzie cbciała pozwolić, aby stanowiono 
o niój bez nićj (de me sine me), i że z drugiój 
strony Moskwa pod tym warunkiem nie będzie chciała 
ani zawieszenia broni, ani konferencyi. Organa Rosyi 
przychylne radzą jej, aby na propozycye trzech mo
carstw przystała, i tym sposobem odpowiedzialność 
za skutki rozbicia zamierzonych układów zwaliła na

JW. 146.
Polskę sarnę. Zaiste nie Polsce to przystoi dla dy
plomatycznych błahych jakich formalności odpychać 
lub uniepodabniać środki jój ocalenia; atoli cośmyjuź 
niedawno temu wypowiedzieć mieli sposobność, to po
wtarzamy i dzisiaj, t. j., że stypulacye na rzecz Pol
ski i o Polsce bez Polski i bez gwarancyi w wła
snej jój sile leżącyc , próżnóm są akt gabinetów po
mnożeniem, bo od ostatnich wiedeńskich traktatów 
postąpiły interesowane rządy tak daleko w moralno
ści i rozuinie politycznym, iż nie wierzą, aby naro
dowi, o którego prawach spisane są umowy, wolno 
było samemu praw tych dopominać się lub takowe 
tłómaczyć. Jeźli więc Polski zadaniem być musi, nie 
trudności do układów na rzecz jej wynajdywać, ale 
raczój one uprzątać, to z drugiój strony nie można 
od Polski żądać, aby na pierwszą wieść o.konferen- 
cyach broń złożyła i z założonemi rękoma w cier
pliwości baranka ofiarnego czekała na to, co Moskwa 
raczy podpisać, z wolnćm i nieprzymuszanem posta
nowieniem niedotrzymania tego co podpisze, skoro 
tylko do władzy przyjdzie, a okoliczności złożą się 
na jój stronę.

Morning-Post, rozbierając te różnorodne tru
dności i przypuszczając prawie niepodobieństwo za
łatwienia ich na drodze dyplomatycznój, nie śmie 
jeszcze w skutkach dalszych nic gorszego przypu
ścić nad — zerwanie stosunków dyplomaty
cznych. Niedawno temu jeszcze i tego organ lorda 
Palmerstona nie przypuszczał! .

Lekarz praktyczny dr. Rosenthal zamianowany został fi
zykiem powiatowym dla powiatu Oleśno w obwodzie rejencyj- 
nym opolskim.

Berlin, 29 czerwca. Minister wojny Roon odbywał narady 
z ministrem spraw wewnętrznych. Prezes ministerstwa p. 
Bismarck wyjeżdża we wtorek 30 bm. z Karłowych Warów. 
Król zupełnie zdrów, codzień pracuje z p. Bismarckiem; podo
bno już nie do Ragaz w Szwajcaryi ale do Ischl albo Ostendy 
pojedzie po skończeniu kuracyi karło warskiój.

— Studenci wrocławscy przygotowują wielką petycyą do 
senatu akademickiego o zniesienie używania języka łacińskiego 
przy doktoryzacyach filozoficznych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 czerwca. Rząd narodowy przysposabia 

czego potrzeba do prowadzenia walki na większy rozmiar. 
Rząd rosyjski ściąga coraz więcćj sił z głębi Rosyi. Przed
wczoraj przybyły trzy świeże pułki duńskich kozaków. Tych 
dni aresztowano zastępcę głównego kasyera w komisyi skarbo- 
wój p. Orła, na którego miejsce naznaczono pułkownika Różań
skiego ; trzymano go zrazu na odwacbu, teraz razem z dwoma 
bucbhalterami w gmachu komisyi skarbowój, gdzie muszą pra
cować dla nowego kasyera. Dawny naczelny kasy er, Janowski, 
który z polecenia Rządu narodowego wyjął z kasy 28 milionów 
złtp- i wydalił się za granicę, posiada dwa domy w Warszawie, 
które komisya skarbowa chciała sprzedać. Naczelnik miasta 
ostrzega przed kupnem tych domów, uznając takowe z góry za 
nieważne. Wyszły dwa rozporządzenia Rządu narodowego: 
przy każdój komendzie wojskowój ma się znajdować komisarz 
cywilny jako reprezentant Rządu narodowego, który ma prze
syłać raporta; drugie rozporządzenie wzywa raz jeszcze Pola
ków zostających w wojsku rosyjskióm, aby do 1 sierpia opu
ścili moskiewskie szeregi pod zagrożeniem wygnania i utraty 
praw obywatelskich.

— Dnia 25 czerwca przyprowadzono około 40 powstań
ców do Kalisza, których dawniój trzymano w Sieradzu, nadto 
kilka wozów z rannymi Moskalami, jeszcze z bitwy ostatniój 
pod I ¡nacewem.

— Pułkownik Raczkowski, dowodzący jednym z oddziałów 
powstańczych w Królestwie, przesłał do Br o mb. Z tg spro
stowanie pogłoski, jakoby jakiegoś młodzieńca z Poznańskiego, 
ale rodem z Królestwa, powieszono w okolicy Wilczyna. Otóż 
wedle sprostowania tego rzecz tak się miała. Dnia 9 czerwca 
wieczorem o godzinie 6 oddział pułkownika Raczkowskiego był 
atakowany w boru pod Ignacewem przez dwie kompanie pie
choty moskiewskiój i szwadron huzarów. Rezultat potyczki 
był świetny dla polskiego oręża. Piechotę i huzarów moskiew
skich ze znaczną ich stratą pobito, przy czóm ze strony pol
skiój poległo 3, rannych było 7. Po skończeniu potyczki chciał 
pułkownik Raczkowski kazać rozdać ładunki, gdy się dowiedział, 
że jeden kawalerzysta (ów młody obywatel niby z Poznań
skiego, ale rzeczywiście z Królestwa) zaraz w początku poty
czki zostawił konia, wsiadł na furgon i kazał co prędzój ujechać. 
Oficer wysłany do odszukania furgonu, znalazł furgon i zbiega 
w pobliżu Wilczyna, gdzie ów zbieg szerzył wieści, że cały od
dział zniesiony przez Moskali itp. Przypadkowo znajdowała 
się tam kolumna ruchoma kaliska z majorem Z. Major Z. zwo
łał sąd wojenny, skazał zbiega na śmierć i wyrok wykonano.
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Dodać należy, iż ów zbieg uciekając, napotkał oddział 150 do- , 
brze uzbrojonych powstańców, którzy spieszyli do oddziału i 
Raczkowskiego. Zbałamuceni opowiadaniem zbiega, pocią- ; 
gnęli w inną stronę. Gdyby ten oddział 150 strzelców był się : 
złączył z oddziałem Raczkowskiego, rezultat walki pod Klecze- • 
wem, dnia 10 czerwca, byłby wcale innym. Zbieg nie miałża- 
dnéj styczności z furgonami ani żadnego względem nich po- i 
lecenia.

— Z Łodzi piszą pod dniem 22 czerwca do Schl. Z tg. 
W dniu 18 czerwca wieczorem, około godziny '/210 wkroczyło 
10—15 konnych powstańców do miasta naszego, zajętego obe
cnie przez 500 piechoty i oddział konnicy moskiewskiej. Sze
ściu czy siedmiu z nich przybyło głównym gościńcem od strony 
Zgierza, zastrzelili na placówce Moskala, a trzech innych rani- 
wszy mniój więcój śmiertelnie, dotarli aż do nowego rynku, po
łączywszy się poprzednio zinnémiswémi towarzyszami ulicami 
ubocznćmi. Gdy tu zaczęto strzelać do Moskali będących przed 
ratuszem na odwachu, zebrała się zaalarmowana tćm załoga 
i rozpoczęła także ogień do rzeczonych powstańców, którzy atoli 
na dzielnych swych koniach, rozbijając spotykane po drodze 
mocne patrole moskiewskie, żadnego stąd nie odnieśli szwanku. 
Po zajściu tćm utrzymywali Moskale, jakoby strzały padały na 
nich także z domu niejakiego Markusfelda, skutkiem czego ka
pitan Kaliński rozkazał przystąpić wojsku w pozycyi ataku do 
domu tego i dać doń salwę. W chwili tćj wiele było osób na 
ulicy, a pomiędzy niemi także służący z domu rzeczonego, który 
odniósłszy strzał karabinowy i kilka pchnięć bagnetu, umarł 
w krótce potćm. Prócz tego raniono także służącą. Nieza
spokojony tym czynem wojennym pan Kaliński, rozkazał chwy
tać dążących ku domowi mieszkańców, gdy w tćm major Ba- 
sanow nadbiegł i rozkaz ten udaremnił. Oddział Moskali, 
który w połączeniu z przybyłym z Łęczycy oddziałem pomoc
niczym odbył w okolicy poszukiwania powstańców, wrócił bez 
skutku. Baron Bremsen, dowódzca oddziału łęczyckiego, za
wezwał kilku tutejszych mieszczan narodowości niemieckićj 
i oświadczył im w zaufaniu, że rząd z upodobaniem patrzeć na 
to będzie, jeżeli utworzą milicyą miejską, na który to cel broń 
dostawioną im będzie; nadto pozostawia ich woli, czy zechcą 
obrać prezydenta miejskiego z pośród siebie, niechby był 
i Niemcem. Nieprzyjęto atoli oferty tćj, ile się dało, w sposób 
najprzyzwoitszy. W dniu dzisiejszym wyjechał baron Brem
sen do Warszawy, wspoinniony Basanow do Łęczycy, a pan 
Kaliński objął komendę załogi. Staraniem jego będzie nieza
wodnie, aby mieszkańcy tutejsi punktualnie o godzinie 9 
w swych domach się znajdowali.

Wilno, 27 czerwca. Nadzwyczajny dodatek do Kury er a 
Wileńskiego ogłasza spełnienie nowćj ofiary za niepodle
głość narodu, w tych słowach:

„Wykreślony ze służby kapitan jeneralnego sztabu Zyg
munt Sierakowski, wskutek odbytego nad nim podług 
doraźnych praw kryminalnych sądu wojennego, uznany win
nym zdrady stanu i przejścia do powstańców, z przyjęciem 
dowództwa nad uzbrojonemi powstańczemi bandami, które pod 
jego przewodnictwem działały przeciwko wojsk i miejscowych 
władz, nadto z jego rozporządzenia były zrabowane włościań
skie zarządy i sumy, oraz powieszono kilku urzędników policyi 
ziemskićj. Za takowe przestępstwa Sierakowski zgodnie z za
twierdzonym wyrokiem sądu, uległ karze śmierci przez powie
szenie, dnia 15 (27) czerwca, o godzinie 10 z rana wWilnie na 
placu targowym.“

B. L nad Niemna, 23 czerwca. Dnia 20 czerwca oddział 
Suzina odniósł szczęśliwą choć krwawą potyczkę w Praóskich 
lasach nad Niemnem. Siły moskiewskie do 11 rot wynoszące, 
uderzyły z 6 armatami na powstańców przygotowanych na to 
spotkanie, w liczbie 420 ludzi pod bronią z Suzinem i 160 
z Hlaskim. Przez dwie godziny dzielnie nasi wytrzymali ogień 
nieprzyjaciela, ale widząc że pomimo strat swoich Moskale nie- 
ustępują, poszli na bagnety i silnym atakiem zmusili ich do 
cofnięcia się; 6 oficerów moskiewskich padło, 1 pułkownik, 1 
major i 4 podrzędnych żołnierzy, zaś szeregowych liczą do 160 
zabitych. Nadto było wielu rannych. Powstańców zginęło 18, 
rannych nie mieliśmy, bardzo opłakują śmierć Glazera, energi
cznego pomocnika dowódzcy. Nasi otrzymali plac boju i wiele 
amunicyi zabrali.

Dnia 21 czerwca znów spotkali się nasi z małym oddzia
łem moskiewskim do 200 ludzi liczącym, zaszła utarczka, lecz 
po pierwszych wystrzałach Moskale, straciwszy kilkunastu żoł
nierzy, najśpiesznićj się cofnęli.

Dowiadujemy się, że w skutek ważnych przyczyn, oddział 
Suzina przeszedł Niemen.

Od granicy Wołynia, 20 czerwca, piszą do Gońca: Wielką 
trwogą przejęta jest ludność wiejska w tćj chwili. Przed parą 
dniami objeżdżali stanowi prystawy wsie, i zapisywali ludzi do 
opołczenia, wybierając zdolnych do służby, samych tylko gospo
darzy, wmawiając w nich, że ten gwałtowny środek mają do 
podziękowania szlachcie, która nie tylko, że niepokoi cara, 
ale wszelkiemi siłami stara się przywrócić tę tak gorzko przez 
nich opłakiwaną utratę pańszczyzny. Ten ostatni argument 
dosyć silnie przemawiałby do tych głów ograniczonych, gdyby 
nie wiadomości, które uszu włościan doszły, że Moskale chcąc 
zrównoważyć wynalazek statków pancernych, wynaleźli fortyfi
kacje, ruchome złożone z żywych ciał chłopskich, które popy
chając przed sobą ktłbą <i bagnetem i wystawiając na strzały 
nieprzyjaciela, sami za niemi bezpiecznie stoiąc bezkarnie strze
lać mogą. Płacz więc i jęk jest nie do opisania we wsiach po
granicznych, co jeszcze powiększa wspomnienie czerpane z da
wnego doświadczenia, że opołczeniem po skończonćj wojnie 
zapełniają się przerzedzone szeregi pułków liniowych, a kto się 
tam raz dostanie, ten przepadł. W tćj chwili kazano tym no
wym obrońcom caryzmu stawić s;ę do miasta powiatowego dla 
złożenia dobrowolnćj (?) przysięgi, i usłyszenia nowych rozpo
rządzeń, które tym wybranym rycerzom mają zapewnić nowe 
na przyszłość swobody. Jak mówią, połowa spisanych ma na
tychmiast być uzbrojoną i poformowaną w bataliony, druga 
zaś na własnych koniach ma odbywać służbę straży wewnę-

trznćj. W niektórych domach obywatelskich na Wołyniu ro
biono rewizye. Te się odbywają z największą surowością. 
Domy, ogrody i budynki gospodarskie otacza najmniej 150 pie
szego żołdactwa, nikomu wyjść z tego łańcucha wart nie można, 
przetrząsają wszystko i wszystkich osobiście rewidują, bez 
względu na płeć, wiek lub słabość przymuszającą do leżenia 
w łóżkach. Zwykle nie znajdują nic podejrzanego, ale za to 
masa rzeczy niewinnych, uniesiona w torbach i tornistrach tych 
organów bespieczeństwa publicznego. Mówią za rzecz pewną, 
że dy izya Rzewuskiego wychodzi z Uściługa udając się w Au
gustowskie, zaś na jćj miejsce przychodzi kawalerya z powiatu 
krzemienieckiego, jednego z tych siedmiu powiatów gubernii 
wołyńskićj, któremi się cieszą konserwatyści, że ich Bóg dotąd 
przed powstaniem chroni.

AUSTRYA.
Praga, 21 czerwca. Dzienniki czeskie :NarodniListy, 

Hlas, Boleslavan i Pr a vda, występują żarliwie przeciw 
panu Hilferding, a co się samo przez się rozumie, zarazem tak 
bezpośrednio jak i pośrednio przeciw równomyślącym, pp. Palac- 
kiemu i Riegerowi. Charakterystycznćm znamieniem tych wszyst
kich wystąpień jestz jednćj stronyoburzenie przeciw insynuacy om 
i zarozumiałym żądaniom ajenta rządu moskiewskiego, z dru- 
gićj zaś najgorętsze współczucie dla Polski. Boleslavan 
umieścił w ostatnim numerze zapowiedzianą poprzednio odpo
wiedź na oświadczenie p. Palackiego w sprawie polskićj. Prze- 
dewszystkiem zastrzega sobie w niéj Boleslavar prawo mó
wienia swobodnie i otwarcie o kwestyach bieżących. O Hilfer- 
dinga i rząd moskiewski nie będzie się nigdy troszczyć. Na
stępnie zwraca się przeciw twierdzeniu Palackiego", jakoby 
istniały w świecie tylko dwa mocarstwa: Anglia i Moskwa. 
Toż mocarstwo moskiewskie walczy już od sześciu miesięcy 
przeciw garstce rewoluyconiostów z instynktu, (wyraz p. Palac
kiego, którego on używa przeciw przyjaciołom Polski) i „zaśle
pionych głupców“ (również wyraz p. Palackiego) i nie jest 
wstanie ich pokonać. Na uwagę Palackiego, iż gdyby Polska 
osięgła byt samoistny, trzebaby dać wielkie koncesye Niemcom, 
a Sła wianie zachodni zostaliby bez podpory, odpowiada Bole
slavan zapytaniem, co od r. 1772 uczynił „sławiański“ rząd 
w Petersburgu ku obronie praw narodowych Sławian zacho
dnich, jak np. Czechów itd.? Naród czeski nie potrzebuje 
szukać gdzieindzićj pomocy i podpory, nie potrzebuje on oglą
dać się na kolos moskiewski, któremu biją niektórzy z naszych 
znakomitych rodaków bałwochwalcze pokłony. Przyszłość jego 
leży w jego własnćj sile. Czechom trzeba tylko więcćj silnego 
charakteru, więcćj rezygnacyi, więcćj poświęcenia, a mnićj bał
wochwalstwa i mnićj koryfeuszów. Boleslavan występuje 
nadzwyczaj surowo przeciw temu, aby dla powstania dla tego 
nie miano sympatyi, iż jak mówią niektórzy, nie można się dlań 
spodziewać dobrego powodzenia Mimochodem zaś uderza 
z siłą przeciw myśli emigracyi nad Amur, przez dr. Riegera 
poruszonéj. P. Hilferding grozi już w liście otwartym, pi
sanym do p. Riegera niełaską ze strony Moskwy. (G. N.)

FRANCY A.
Paryż, 24 czerwca. Depesze z Puebli z d. 22 maja przy

byłe na Hawannę ogłaszają dzisiaj dzienniki francuskie; 
podług nich większa część wojska francuskiego dąży do miasta 
Mechiko, jenerał meksykański, oraz minister wojny Comonfort 
miał rozpuścić swój korpus składający się z 10 czy 15,000 
ludzi, nakazującim, aby pojedynczo lub partyami bronili 
kraju, a prezydent Juarez postanowił z całym rządem schro
nić się do St. Juan dePotosi. Prócz tego udało się podobno 
dwom naczelnikom meksykańskim, połączonym z Francuzami, 
opanować miasto Queretaro. Tymczasem biuro Reutera ogła
sza z Nowego Jorku inne także wiadomości, podług których 
Ortega z kilkunastu jenerałami umknął Francuzom, podczas 
gdy ich do Vera Cruz prowadzono.

— Z Japonii donoszą, że prawie wszyscy Europejczycy 
albo już opuścili, lub opuszczają ten kraj, lękając się gwałto
wnych wypadków, na które się zanosi. Rząd japoński prosił 
angielskiego konsula, aby zezwolił jeszcze na tydzień zwłoki co 
do podanego ultimatum.

— Zdaje się potwierdzać mniemanie, że Meksykanie sto
licy swćj Mechiko bronić nie bę ią; słychać, że jenerał Cemon- 
fort rozpuścił swoje wojsko i nakazał mu się rozdzielić na par- 
tye gerylasów.

— Dwór zabawi w Fontainebleau aż do 5 lipca, poczćm 
uda się cesarz do Vichy.

— Wielkie wrażenie zrobiła w świecie uczonym i teologi
cznym książka profesora jeżyków wschodnich przy Collegć de 
France, pana Renau, pod tytułem: LaViedeJésus. Myśl 
i plan tego dzieła powziął autor podczas tćj podróży po Pale
stynie i w górach Libanu. Zapatruje się na począdki chrze- 
ściaństwa ze stanowiska czysto psychologicznego i history
cznego, odpier jąc wszelki wpływ nadnaturalny. Chociaż 
dzieło to przeciwne jest zasadzie chrześcijaństwa, jestj’ednak 
pisane z wszelką godnością i zupełnćm uznaniem znaczenia 
i wielkości przeobrażenia, któremu w skutek chrześcijaństwa 
ludzkość uległa. Napisana przez cesarza Napoleona His to
ry a Cezara powierzoną podobno została do druku znanemu 
wydawcy Amyotowi.

— Francuz pewien wynalazł wagony tak urządzone, że 
można niemi rozmaite płyny w dalekie bardzo strony i w stanie 
zupełnćj świeżości przewozić. Wicekról egipski obstalował 50 
takich wagonów dla kolei żelaznych swego kraju.

— Przebywa teraz w Paryżu Peper, dyrektor instytutu 
politechi icznego w Londynie; wynalazł on machinę, za po

mocą którćj przedstawiać możńa postacie i obrazy optyczne 
w powietrzu bez ściany i płótna; widok ich ma być zadziwia
jący. W jedny m z teatrów paryskich przedstawiać będą sztukę, 
w którćj te powietrzne obrazy, jako duchy, odgrywać będą głó
wną rolę.

— Skutkiem układu między rządem fraucuskim i włoskim 
mającego na celu stłumienie rozbojów we Włoszech, ^chwytała 
żandarmerya francuska w Rzymie dwóch przywódzców band 
rozbójniczych Tristaniego i Stromengę.

— Książę Napoleon z żoną wrócą do Francyi za tydzień.

Pobyt księcia w Stambule wywarł podobno najpomyślniejszy 
wpływ na sprawę kanału sueskiego; zdaje się, że rząd turecki 
sprzeciwiać się już nie będzie temu przedsięwzięciu.

— Thiers wyjechał do Wiednia.
— Times donosi, że Francuzi miasto Saigun w Kochin- 

chinie na tak ogromną stopę fortyfikują, że wyrówna niezawo
dnie dawniejszemu Sewastopolowi, jeźli go nie przewyższy 
wielkością i obronnością.

Paryż, 25 czerwca. Od dwóch dni zajęte są w Paryżu 
umysły wyłącznie prawie zmianą ministerstwa, w sprawie zaś 
polskićj nic tak dalece nowego dzisiaj nie ma. Wszakże do
myślają się, że przesilenie gabinetowe będzie miało także 
wpływ na ową sprawę, zwłaszcza, iż lękać się należy, żeby nie 
stwierdziło mniemania tych, którzy są przekonani, że oddalenie 
pana Walewskiego jest pojawem korzystnym dla Rosyi, a cały 
zakrój ministerstwa oznacza wyraźne przechylenie się na stronę 
pokoju. Co mówiły przed kilku dniami niektóre dzienniki pa- 
iyskie o sposobie, jakim prawdopodobnie Rosya przyjmie wnio
ski trzech mocarstw, to potwierdza także wiedeńska Presse, 
utrzymując, że gabinet petersburgski nie przystanie na konfe- 
rencyą mocarstw, mającą za wyłączny przedmiot załatwienie 
sprawy polskićj, uważając tę formę za ubliżającą jego godno
ści, lecz, że okazuje się skłonnym do zezwolenia na kongres 
powszechny, któryby, prócz sprawy polskićj, także niektóre 
inne, obchodzące wszystkie państwa europejskie, załatwił. Fran- 
cya i Włochy chętnieby także przystały na takowy kongres, 
ale Anglia stanowczo tę myśl odrzuca i razem z Austryą ob- 
staje za powołaniem szczegółowćj konferencyi, któraby się li 
tylko sprawą polską zajęła. Bardzo pomyślne wrażenie zro
biły w Paryżu oświadczenia obydwóch izb austryackich za Pol
ską przemawiające, wszakże zadziwiać także zaczyna owa gó
rująca rola, którą odgrywać zaczyna teraz gabinet wiedeński, 
niedawno temu jeszcze tak pokorny i zapomniany. Z oświad
czeń ministra Rechberga wynikałoby, że mocarstwa zachodnie 
uważają się za związane programatem austryackim w układach 
swoich z Rosyą i że się zobowiązały między sobą nie posuwać 
się po za ten program.

— Nowo utworzone ministerstwo składa się, jak już zre
sztą czytelnikom wiadomo z następujących osób: Boudet do 
spraw wewnętrznych, Billault minister domu cesarskiego, 
Drouyn de Lhuys minister spraw zewnętrznych, Fould 
minister finansów, Randon minister wojny, Duruy minister 
oświecenia, B e h i c minister handlu i robót publicznych, B a - 
roche minister sprawiedliwości. Nowemi całkiem ludźmi 
w najwyższych kołach rządowych są zatćm Boudet, Duruy 
i Behic. Boudet był dotychczas dyrektorem jednego z wydzia
łów rady stanu i jest z umiarkowanego niegdyś orleanisty od 
dość dawna bardzo gorącym bonapartystą. Duruy jest nau
czycielem z powołania, był przez czas niejaki nauczycielem 
klas wyższych w gimnazyum Rollin, późnićj dawał historyą 
w szkole politechnicznćj; cesarz poznał się z nim przy sposo
bności poszukiwań swoich historyczno-filologicznych, tyczących 
się życia Cezara; Duruy był dawnićj bardzo gorącym republi
kaninem, teraz jest nawróconym imperyalistą. Behic jest 
z powołania inżynierem i był przez długi czas dyrektorem ce
sarskich poczt morskich. Powszechnie uważają ministerstwu 
teraźniejsze za przejściowe, składa się bowiem z ludzi specyal- 
nych, niemąjących osobiście wybitnego politycznego znaczenia; 
jedynie tylko Billault i Baroche są wyobrazicielami specyfi
cznej dążności, a pierwszy z nich, jako tćż Rcucher, który zo
stał przewodniczącym, w radzie stanu, będą mieli obowiązek 
wystąpienia w obronie rządu w obec obydwóch izb, osobnych 
bowiem ministrów, mówców już nie będzie. Ministrowie byli 
już wczoraj w Fontainebleau, gdzie składali przysięgę, a ce
sarz zatrzymał ich wszystkich na obiad. Dzienniki mało co 
jeszcze mówią o nowćm ministerstwie i o znaczeniu zmiany ga- 
binetowćj, wszakże w ogóle dobrze sobie o nićj tuszą, miano
wicie p >d względem ntrzymania pokoju na zewnątrz. W ogóle 
zadowoleni są w Paryżu z ustąpienia Persigniegu, ksóry ucho
dzi za najgorliwszego stronnika absolutyzmu w dawnym napo
leońskim iuchu i który, mianowicie przy ostatnich wyborach 
pokazał, że nie jest wybiernym w środkach. Na trzy dni przed 
ustąpieniem swojćrn wydał on jeszcze okólnik do prefektów, 
z powodu wyborów, który bardzo złe zrobił wrażenie. Słychać, 
że Persigny pójdzie niezadługo na poselską posadę do Peters
burga, dokąd go podobno ciągną sympatye, ponieważ książę 
Montebello nie długo tam już pobawi; były minister Rouland 
ma zostać wiceprezydentem senatu, jakie zaś pana Walew
skiego spotka wynagrodzenie, jeszcze niewiadomo.- Żeby zro
zumieć w jakim duchu cesarz przeprowadził ostatnią zmianę 
gabinetową, ogłosił Monitor w części nieurzędowćj następu
jące uwagi. „Uchwała ludu, na którćj się zasadza konstytu- 
cya z roku 1852 stanowiąc, że ministrowie będą odpowiedzial
nymi względem swego cesarza, chciała położyć tamę owym 
współzawodnictwom ambicyi parlamentarnych, przyczynom 
nieustannym niespokojności i słabości przeszłych rządów. Nie 
psując w niczćm siły i wolności działania koniecznćj dla wła
dzy najwyższćj, cesarz dekretem z 24 listopada chciał nadać 
wielkim ciałom politycznym udział bardzićj bezpośredni w ogól- 
nćj polityce swego rządu, ale ten dekret nie zmienił myśli za
sadniczych uchwały ludowćj z roku 1852, którą mogłaby tylko 
nowa uchwała zmienić. Rozprawy zupełniejsze i obszerniej
sze nad sprawami pubkcznemi w obec senatu i ciała prawoda
wczego spowodowały utworzenie ministrów bezwydziałowych, 
to jest ministrów nie mających żadnego osobistego udziału 
w rzeczach, nad któremi przychodziło rozprawiać. Cesarz de
kretem z dnia dzisiejszego stawia na ich miejsce ministra, któ
remu poleconćm będzie porozumiewanie się rządu z wielkiemi 
ciałami państwa w celu silniejszćj organizacyi wyobrażenia my
śli rządowej w obec izb, bez oddalenia się od ducha konstytu- 
cyi. Minister stanu, wolny od wszelkich obowiązków admini
stracyjnych i minister przewodniczący radzie stanu, wspierani 
przz członków tćjże rady, będą odtąd tómaczyli i bronili spraw, 
które się wytoczą przed senat i ciało prawodawcze.“

— Z artykułu londyńskićj Monet Market Review, 
oddrukowanego w Monitorze, wnoszą niektórzy, iż rząd
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francuski postanowił wojska swego nie posuwać po za miasto 
Mechiko i nie ścigać Juareza uchodzącego do San Jean de Po
tosí. Wysłany świeżo jenerał Leboeuf przeznaczony jest po
dobno na gubernatora tymczasowego Meksyku, dopóki Meksy
kanie sami nowego sobie rządu nie utworzą.

— Członkowie parlamentu angielskiego, Roebuck i Lind- 
say, pojechali umyślnie do Francyi po to, aby się z ust samego 
cesarza dowiedzieć, czy prawdą jest, jak to twierdził niedawno 
lord Palmerston, że zamysły swoje co do Ameryki północnćj 
zmienił. Cesarz dał im posłuchanie i zaręczył im, że jak da- 
wnićj myślał tak i teraz przekonania swego pod tym względem 
nie zmienił, że nie ma żadnego nieprzyjaznego uczucia dla sta
nów północnych, lecz chciałby położyć koniec rozlewowi krwi 
i wstrzymać tę rzeź nieustanną, która, jak się zdaje, nie będzie 
miała żadnego stanowczego wypadku.

Paryż, 26 czerwca. Dziennik Europę twierdzi, że mini
ster Drouyn de Lhuys przesełając do Petersburga ostatnią 
depeszę, tyczącą się sprawy polskićj, dodał do nićj jeszcze 
notę poufną, wystósowaną do posła francuskiego, księcia Mon- 
tebello z poleceniem, aby ją ministrowi Gorczakowu odczytał. 
Owa nota zawiera podobno obszerne i wymowne uwagi nad 
owemi sześcioma wnioskami w urzędowćj depeszy wyłuszczo- 
nemi, prócz tego rady rozmaitego rodzaju, podające środki, 
któremiby car Aleksander mógł zadość uczynić Polakom bez 
ujmy dla godności swćj korony, nareszcie zaręczenia, że rząd 
francuski potrafi zniewolić powstańców do powstrzymania kro* 
ków nieprzyjacielskich, dopókiby konfereneya mocarstw nie 
zdołała rozstrzygnąć całćj sprawy. Przyznać należy, że wia
domość o tćj nocie bajecznój brzmi dość bajecznie, jeśliby ce
sarz francuski, o którym dzienniki głoszą ciągle, że nie zerwał 
jeszcze stosunków z carem, chciał szlachetnie z nich korzystać 
to powinienby użyć całego wpływu swego, aby cara i jego do- 
radzców pohamować w kanibalizmie, którego dają dowody co
dziennie Murawiewy i jemu podobne istoty. Naturalnie tele
gramy urzędowe petersburgskie nie przestają w najbezczel
niejszy sposób wyzyskiwać ową zasadę: si fecisti nega! 
świeżo znów bowiem zaprzeczają wszelkiój wiadomości o suro
wych środkach przeciw kobietom na Litwie, o sporządzeniu 
spisów księży podejrzanych i o prześladowaniu kogokolwiek, 
wystawiają zaś uzbrojenie chłopów i rozkolników, ich mordy, 
rabunki i kradzieże, jako liberalną ustawę tworzenia straży 
wiejskich, mających czuwać nad porządkiem i bespieczeństwem 
publicznćm. Podczas gdy dzienniki paryskie głównie temi 
dniami zajmują się uwagami i rozprawami nad przesileniem 
ministeryalnóm w Paryżu i zmianą ministrów, nie spuszczają 
pisma angielskie sprawy polskiéj z oka. Palmerstonowski 
Morning Post, odpowiadając tym, którzy mu wyrzucali, że 
Polaków tylko drażni i podnieca do oporu, chociaż wie, że prócz 
objawów współczucia Anglia nic im dać nie może, oświadcza, 
że to jest postępować sobie nieuczciwie z Rosyą, jeśli się w nią 
wmawia, iż w żadnym razie Europa nie rozpocznie wojny dla 
sprawy polskiéj. „Doświadczenie nauczyło, że najpewniejszym 
środkiem do zawikłania się w wojnę jest głosić uroczyście jako 
się jćj niechce, cokolwiekby też nastąpić miało. Tak to roku 
1853 Rosya zachęcona występowaniem gabinetu londyńskiego 
i słowami dzienników angielskich, dopuściła się czynów, które 
tak dalece rozgniewały naród angielski, że wojna stała się nie
zbędną. W Anglii zawsze ostatecznie odwołać się trzeba do 
uczucia publicznego większości ludu i jakkolw.ek szczerém być 
może pragnienie rządu, aby nad opinią powszechną górować, 
jest jednak pewien stopień, po za którym rząd jest bezsilnym 
i -wykonywać musi wolą tego ludu, którego jest wyobrazicie- 
lem.“ Dla tego Morning Post potępia dzienniki niektóre 
powtarzające nieustannie, że wojna jest niepodobieństwem. 
„Aż nadto pragniemy, powiada, uniknąć jéj, iżbyśmy mogli 
tak niebespieczne czynić oświadczenia i przestrzegamy rząd 
rosyjski, że wykonując politykę zemsty dzikiéj w Polsce i oka
zując pogardliwą obojętność dla uwag, które pod tym wzglę
dem nadchodzą z zagranicy, mógłby rozdrażnić uczucie publi
czne w Anglii do tego stopnia, żeby już było niepodobień
stwem je powstrzymać. Times, który się rękoma i nogami 
opiera wojnie, powiada między innemi w ostatnim artykule 
swoim: „Podnieśliśmy kotwicę i daliśmy się unieść prądowi, 
który zawiedzie nas, jak się zdaje, do jednćj z tych nieprzyje
mnych alternat: do wojny, jeśli pójdziem daléj; do szwanku 
na honorze i znaczeniu, jeśli się cofniemy.“ Obiega pogłoska, 
że w przyszłym konsystorzu papież będzie miał allokucyą na 
korzyść Polski, potrzebuje to jednak jeszcze potwierdzenia. 
Zasługuje na uwagę, że znany dziennik krotofilny paryski Cha
rivari już od kilku dni miewa karykatury wymierzone prze
ciw Austryakom, których by rząd francuski nieprzepuszczał za
pewne, gdyby z postępowania Austryi był całkiem zadowol- 
niony.

— Dzienniki zaręczają, że rząd francuski stara się znów 
nakłonić dwór papieski do oddalenia z Rzymu byłego króla ne- 
apolitańskiego, Franciszka II.

Paryż, 27 czerwca. Jeden z dzienników paryskich podaje 
niektóre wiadomości tyczące się treści depesz przesłanych do 
Petersburga; niema w tych doniesieniach nic szczególnie no
wego. Depesza francuska tą rażą co do toku i wyrażeń daleko 
jest podobniejszą do angielskićj, niż do austryackiój, która jest 
najbledsza ze wszystkich. W żadnym z tych dokumentów nie 
znajduje się wyraz rozejm, ale nota francuska wnosi o usta
nowienie wojskowego statu quo, a wszystkie trzy wspólnie 
żądają, aby położono koniec przelewaniu krwi jak najprędzćj, 
przyczćm skrypt austryacki odwołuje się do wspaniało
myślności cara, eoby car bezpiecznie mógł poczytać za nie
przyzwoite drwiny. Co się tyczy r oz ej mu czytamy w londyń
skim Morning Post, że Rząd Narodowy polski podaje 
z swćj strony zastrzegające warunki, pod któremi przystałby 
na zawieszenie broni: 1 zawieszenie broni powinno się rozcią
gnąć na całe królestwo polskie, jakie było przed podziałem 
roku 1772. 2. Pełnomocnik wysłany przez Rząd narodowy 
powinien być przypuszczonym do konferencyi, aby na nićj bro
nić praw Polski. 3. Sejm narodowy, składający się z posłów 
tak zabranego kraju jako tćż Królestwa powinien się 
zebrać za rękojmią nie tylko Europy ale i wojska narodowego, 
które zajmuje wszystkie części kraju. Jeśli warunki te nie zo
staną przyjęte, natenczas Polacy opierać się będą, dopóki im 
sił starczy. Warunki te, najzupełnićj słuszne, udaremniają 
już naprzód wszelki możebny skutek dyplomatycznych zabie
gów trzech mocarstw. Zresztą potwierdza się i dzisiaj także, 
iż Rosya, zezwalając na układy nad sześciu wnioskami, stano
wczo nie przystanie na konfercncyą i że zwlekać będzie ile 
możności odpowiedź swoją. Depesze jeszcze rządowi carskie
mu nie zostały wręczone; poseł francuski odebrał swoję 23tm. 
z rana, angielski tegoż samego dnia wieczorem; austryacka 
jeszcze nie nadeszła i spodziewano jćj się w Petersburgu 
dopiero w końcu tygodnia, chociaż na przedwczoraj szćm 
posiedzeniu parlamentu, lord Grey objawił powątpie
wanie swoje co do owego opóźnienia. Niewiadomo 
teraz posłowie francuski i angielski czekać jeszcze będą na na
dejście depeszy austryackiój, czy tćż oddadzą swoje przesyłki, 
nie zważając na kamelaryą wiedeńską. La France w wczo
rajszym numerze swoim utrzymuje, że do owych depesz dodały 
jeszeze trzy mocarstwa przedstawienia dla gabinetu petersburg- 
skiego, tyczące się okrucieństw popełnianych w Koronie i Lit
wie ; byłoby to więcćj niż słuszną i sprawiedliwą rzeczą, ale 
nieszczęściem w obecnćm usposobieniu moralnćm i politycznćm 
gabinetów i rządów, jest ona wątpliwą. W jednym z ostatnich 
numerów ogłosił był londyński Times artykuł, wynurzający 
mocną obawę |co do zawikłania i niebespieczeństw, w które 
Anglia mogłaby być wciągniętą z powodu sprawy polskićj. 
Prócz tego odezwał się Times, że postępowanie Francyi wzbu
dza wielki niepokój, ponieważ to mocarstwo działa widocznie 
w innych zamiarach jak Anglia, ma wbrew przeciwny z nią in
teres i kryje się z swemi celami. Pays odpowiada dzisiaj na 
te zarzuty, wystawiając z jaką bezstronnością zajmowała się 
Francya sprawą polską od samego jćj początku, jak ona naj- 
więcćj przyczyniła się do porozumienia i zgody mocarstw, oraz 
jak dokłada wszelkiego starania , aby to porozumienie utrzy
mać i całą Europę do współdziałania nakłonić. Mimo te za
ręczenia, wyznać trzeba, że Francya niedowierza Anglii, An
glia Francyi, a obydwa te państwa niedowierzają Austryi. Dzi
siaj także twierdzą niektóre dzienniki, że papież, spowodowany 
gwałtem popełnionym na arcybiskupie Felińskim i wieszaniem 
księży przez Moskali, przemówi energicznie o Polsce na naj
bliższym konsystorzu; wszakże ci, którzy znają strachliwość 
i wyrafinowanie dyplomatyczne kuryi rzymskićj, nieprzestają 
jeszcze twierdzić, że do tego nieprzyjdzie, lub skończy się na 
ostróżnem półsłówku.

Paryż, 30 czerwca. Telegrafują, do Ostd. Z tg.: Dzi
siejszy Constitutionnel zawiera artykuł podpisany przez

Iiana Limayrac, w którym powiedziano: Spodziewać siena- 
eży, że dzieło dyplomacyi sig uda, ale kto powiada, że jedynie 
interweneya dyplomatyczna może nastąpić, ten najlepsze na

dzieje udania sig niweczy. Potrzeba woli niezłomnej mocarstw 
po za dyplomacyą. Wojna nie jest prawdopodobną. Jeśli jpo- 
rozumienie spólne jest zapewnieniem, albo gdyby rzeczywiście 
nastąpiła wojna, może ona jedynie stać sig niebespieczną, dla 
nierozsądnego mocarstwa, które jedno chciałoby wałczyć prze
ciw wszystkim. Francya powinna bez najmniejszej myśli u- 
bocznej zwrócić Polskg samej sobie i zakończyć położenie, które 
wszystkim mocarstwom zarówno jest nieznośne.

WŁOCHY.
Turyn, 27 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu senatu 

odbywały się rozprawy nad budżetem. Minister finansów nad
mienił, żeoszczędności zrobione w pierwszćj połowie roku 
wynosiły 20 milionów fr. a do końca roku wyniosą 25 milionów 
fr. Dodał przytćm, że nowe prawo podatkowe doprowadzi 
stósunki finansowe w przeciągu 4 lat do rezultatów przez nie-

Wezwanie o pomoc.
Skutkiem straszliwego gradu postradało w dniu 

12 bm. 30 gospodarzy wiejskich we wsi Modrzu, pod 
Stęszewem, cały swój przyszły sprzęt żniwny. Nędza 
owych nieszczęśliwych jest tak wielka, a niedostatek 
tak znaczny, że środki osób pojedyńczych nie wystar
czają tu, aby skuteczną nieść pomoc. Podpisani, 
którzy się osobiście o wielkich tych stratach przeko
nali, udają się więc do dobroci mieszkańców miast 
i wsiów powiatu tutejszego, prosząc, aby datkami 
swćmi przynieśli ulgę owym nieszczęśliwym.

Każdy z podpisanych jako i ckspedycya Dzien
nika Poznańskiego przyjmuje składki na cel po
wyższy.

tt. Baiirth, A. JaractewM,
dziedzic Modrzą pod dziedzic Głuchowa

Stęszewem. pod Poznaniem.
£. Unffmeyet', 

dziedzic Złotnik pod Poznaniem. (2001)
Nauczyciel domowy, mogący ucznia przy

sposobić do tercyi gimnazyalnćj, szuka pomie
szczenia. Bliższych wiadomości udzieli ekspe
dycya Dzień. Poznańskiego. [2026]

Elew gospodarczy, Polak, znajdzie pomie
szczenie; gdzie? dowiedzieć się można w Dom. 
niezdrowo pod Wronkami, niezaśwWia- 
trowie, jak mylnie dawnićj wydrukowano. 
________________________ ■ 12025]

Na Wilnelmowskim placu No. 4 są dwa po
mieszkania od 1 października do wynajęcia.
Bliższa wiadomość u gospodarza Lewka. 
________________________________ [2023]

Guwerner, Polak, mogący przygotować 
dwóch młodych chłopczyków do Quarty, znaj
dzie pod korzystnemi warunkami umieszczenie 
na wsi. Gdzie? wskaże ekspedycya Dzien
nika. [1985]

Na dniu 9 września r. b. jest termin licy
tacyjny w interesie koniecznćj [sprzedaży dóbr 
Stawiany? w powiecie wągrowieckim po
łożonych wyznaczony. Oświadczam, że ani ja
ani nikt z mojćj familii niemyśli dóbr tych na- [2020]

być i dla tego miło by mi było, gdyby jak naj- 
więcćj licytantów się zgłosiło. [1836]

Zygmunt Kalkstein.
Idąc z Chwaliszewa, zginęły mi trzy za

świadczenia służbowe na stęplowym papierze 
i paszport wojskowy. Kto takowe znalazł, niech 
raczy je oddać dq eksp. Dzień, Pozn. [2022]

Biegły i dokładny gospodarz rolny prosił 
mnie o wypośrodkowanie mu większej dzierża
wy w W. Ks. Poznańskićm; pozostawiam więc 
do woli właścicieli ziemskich, czy mi w czasie 
jak najkrótszym zechcą nadesłać frankowane 
oferty z sumarycznćm oznaczeniem areału, sto
sunku łąk, dobroci ziemi, stanu inwentarza itd. 
Krom tego mogę nawet osobiście w bliższe 
wniść stosunki.

Sierakowo, dnia 26 czerwca 1863.
lioekwitz,

burmistrz pozasłużbowy.

' go zapowiedzianych. Senat zgodził się zupełnie na budżet 
przedłożony mu.

Według depeszy z Aquila, Lecce i Trap&ni mnóstwo ujęto 
brygantów.

DANIA.
Kopenhaga, 25 czerwca. Dnia 6 czerwca młody książę 

Wilhelm duński przybrał imię Jerzego I, króla greckiego. Na 
uroczystćm posłuchaniu, kiedy posłowie greccy w obec króla 
duńskiego, otoczonego całą pompą monarszą, ofiarowali mło- 

1 demu księciu koronę składając dekret zgromadzenia narodo- 
; wego greckiego w ręce króla duńskiego, ten przyjąwszy ją dla 
i swojego krewnego, po stósownćj posłom greckim danćj odpo- 
l wiedzi, zwrócił się do młod go księcia, i przemówił w te słowa,

które podaje Dagbladet:
„Zanim opuścisz to miejsce, dam ci jeszcze radę serdeczną 

i szczerą. Zawcze pragnij i staraj się przedewszystkićm zasłu
żyć na miłość twego ludu i zachować ją, jeśliś ją zyskał. Nie- 
chcę się z tego chlubić, ale mogę cię z doświadczenia zapewnić, 
że ta miłość stanowi prawdziwe szczęście królów. Strzeż za
chowania konstytucji twojego kraju, staraj się by ją szano
wano, i pilnuj by jćj nigdy nie naruszano. Temi powodując 
się zasadami, będziesz z pewnością szczęśliwym, i będziesz pa
trzał na szczęście twego ludu.“

Dagbladet donosi, że wyprawa bałtycka pułkownika 
Łapińskiego, tą rażą na statku duńskim „Emilia,“ w liczbie 
112 ochotników przybyła 11 czerwca nad brzegi w pobliżu 
Kłajpedy, o godzinie 10 wieczorem. Ale wielka łódź z 32 
ochotnikami lądując przechyliła się, 24 ochotników utonęło, 8 
zaś, pomiędzy niemi pułkownik Łapiński, szczęśliwie dostali 
się na pokład za łomocą mniejszćj łodzi. Dla braku wody i ży
wności trzeba było wrócić; ochotnicy wysiedli w małćm mia
steczku wyspy szwedzkićj Gotlandyi, skąd następnie wrócili do 
Anglii na szwedzkićj korwecie. Okręt duński odjechał peł- 
nemi żaglami z bronią, czemu władze szwedzkie nieniogły prze
szkodzić. Ochotniej’ 'niesłychane trudności podczas wyprawy 
mieli do przezwyciężenia. Aby nie wpaść w ręce krążących na 
Bałtyku statków rosyjskich, zamknęli się wszyscy na samćm 
dnie okrętu duńskiego, gdzie śród towarów przy braku świe
żego powietrza ośm dni przebyli, tak iż w końcu większa część 
zupełnie od zmysłów odeszła. Mieszkańcy Gotlandyi żegnali 
ich okrzykiem Niech żyje Polska 1 na co odpowiedzieli ochot
nicy Niech żyje wolność!

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 czerwca. Nowy list gończy ściga właściciela dóbr 

Edmunda Mikorskiego z Kruchowa w powiecie wągrówieckim, jako po
dejrzanego o zamierzenie zbrodni stanu.

-- Obiegały wczoraj i przedwczoraj po Poznaniu pogłoski o bitwie 
stoczonej przez polskie oddziały skombinowane, już to w okolicy Kło
dawy, już pod Wieluniem z korzyścią dla strony polskićj; potrzebują 
one jednakże potwierdzenia, a dotąd nie doszły nas żadne autentyczne 
o nich relacye.

— Z Borku, 25 czerwca, piszą do Pos. Z tg.: Nasza katolicka 
szkoła wybrała się z nauczycielem Kraskim na czele na przechadzkę 
ale na wyjściu ze szkolnego budynku wstrzymałają polieya. Pomimo 
zakazu policyjnego, ażeby żadnych narodowych oznak nie używano 
przy tej zabawie, pozwolił p. Kraski nieść dzieciom 4 chorągiewki nie
bieskie z tiałćm i 4 czerwone z białem krepą żałobną okryte, czem dał 
powód do publicznego zgorszenia. Chorągiewki polieya skonfiskowała. 
Spacer się bez nich odbył.

— Z Inowrocławia piszą do Ostd. Ztg, że 24 czerwca wy
puszczono z tamecznego lazaretu 10 Moskali, którzy tam od 29 kwiet
nia zostawali, a paru z nich przybyło później przez granicę. Wysłano 
ich wozami“; do Otłoczyna, zkąd pojadą dalej koleją do Włocławka. 
Dwóch w Inowrocławiu umarło.

— Dnia 22 czerwca jechał strażnik graniczny pruski konno z Piasków 
do Maszynie. Wtem zawołał patrol pruski pod Piaskami: „halt“. 
Strażnik wskazał na swój mundur i ubranie konia swego, aby wytłóma- 
czyć, że jest urzędnikiem, ale niezważając na to zawołał patrol jeszcze 
drugi i trzeci raz „halt“. Wreszcie zmierzył do niego i wziął w nie
wolą. Zaprowadzono go do pułkownika, a że tego nie było, zrekogno- 
skował więźnia sierżant i uwolnił. Tego samego dnia przytrzymano 
w tea sam sposób pewnego wyższego urzędnika cłowego, objeżdżają
cego swój obwód.

Pakość, 26 czerwca. Niektórzy z tutejszych Niemców już dawno 
pragnęli załogi, a p. K. nawet starał się zebrać podpisy dla proźby 
o przysłanie takowej. Jakoż przedwczoraj wojsko do nas przybyło, 
zdaje się, że go więcćj niż się dało pomieścić, bo mówią, że dziś arty- 
lerya ma ustąpić. Wczoraj żołnierz jeden kąpiąc się w Noteci utonął.

Ostrów, 27 czerwca. Po dwóch nadzwyczaj skwarnych dniach 
nastąpiła wczoraj między 9 a 10 godziną wieczorum nawałnica, którą 
rzęsiste błyski i ciężki grzmot tern groźniejszą czyniły. Piorun ude
rzył w kilku miejscach, lecz tylko w jednem i to w oborze należącój 
do jednego z tutę =zych mieszczan, zostawił ślad zniszczenia, zabiwszy 
tam jedno bydlę. W Lamkach, o pół mili od miasta naszego odległych, 
wpadł piorun kominem do izby mieszkania wiejskiego i powalił tamże 

I siedm osób, które wróciwszy co tylko od pracy, zaczęły były wieczerzą 
pożywać. Osoby te, dzięki przybjłemu wcześnie lekarzowi, zostały 
wprawdzie do życia przywrócone, lecz dwie z nich utraciły słuch a ko
bieta, która znajdowała się najbliżej komina, i pierwsza, jak się zdaje, 
piorunem rażona była, utraciła nadto mowę i jest tak bezwładua, że 
dotąd jeszcze o własnej sile ruszać się nie może. Twarz jej zczerniała 
i zmieniła się do niepoznania. Przesąd gminny, jakoby podczas grzmotu 
nie godziło się jeść, będzie świeżym tym przypadkiem u ludu okolicz
nego tćm bardzićj jeszcze utwierdzony. Jakoż rzeczywiście dym wzno
szący się kominem, podobno służy piorunom za przewodnika.
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Młodzieńca na ucznia do han
dlu swego poszukuje 

[2028] M. J. Kamieński,
Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Polecam szanować.! publiczności nowy 
skład tektury9!która powszechnie znana 
i od komisji urzędowćj aprobowana Skład mój 
znajduje sig przy dworcu kolei źelażnćj i po
dejmuje wszelkie roboty dekarskie jako to: te
kturą, dachówką, łupkiem itp. Z fabryk moich 
w Nowćm mieście i Krzyżu takowe przesyłam 
i po fabrycznych cenach sprzedaję.

Ignacy Umlauft,
fabrykant

Ignacy Bieliński,
zastępca, Chwaliszewo No. 41. [2029]
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Od 1 kwietnia 1862 wychodzi w Poznaniu codziennie

Ostdeutsche Zeitung:.
Pismo to wywołane potrzeb4 niemieckiego organu stanowczego 1 beralizinu w W. Ks. 

Poznańskićm, reprezentowało w czasie istnienia swego pod każdym względem niezależnie 
i samodzielnie, w myśl programu swego, stanowczo i w każdym kierunku postęp i usiło
wało zajmować owo jedynie tylko moralne i samćmi już stosunkami W. Ks. Poznańskiego 
nakazane stanowisko równouprawnienia wszelkich narodowości i wyznań w obrębie pań
stwa. Wzmagający się ciągle udział ludności mianowicie niemieckićj, przekonywa nas, 
że stanowisko rzeczone zjednało sobie coraz więcćj uznania w owym obrębie, dla którego 
mianowicie było założone. Co do traktowania kwestyów wewnętrznych będzie się pismo 
to w czasie najbliższym powodowało owómi względami, którym obecnie cała pruska prasa 
ulega; z resztą zaś zawsze będzie po stronie ludu, którego sprawy dotąd odważnie i ener
gicznie broniło. Liczne jćj związki w obrębie W. Księstwa, a mianowicie tćż w Król. Pol- 
skiśm, staranny wybór nadchodzącego od granicy i z głębi Królestwa bogatego materyału 
dziennikarskiego, uczyniły rzeczone pismo pewnćm źródłem nietylko co do zdarzeń W. Ks. 
ale i co do Rosyi.

Rzeczona gazeta podaje sprawozdania giełdowe z Berlina i Szczecina w depeszach 
oryginalnych jeszcze w tymże dniu. Ważne wiadomości polityczne podaje w nadzwyczaj
nych dodatkach, a będąc w samym Poznaniu i na prowincyi obecnie już uajbardzićj roz- 
powszechnionóm pismem, zapewnia także inseratom najobszerniejsze rozpowszechnianie. 
Kwartalna przedpłata wynosi na prowincyą 1 tal. 28 sgr. 6 fen. Inserata obliczają się od 
wiersza pięciołamowego po ósmaku, przy częstszćm zaś powtarzaniu tychże daje się stóso- 
wny rabat. [2024]

Poznań, w czerwcu 1863. Ekspcdycya gazety: Ostdeutsche Zeitnng.

—7, wrz.-paź 
list-grud. 16'/,, 
pł.

Wrocław, 
Na:argu

16’/,,-»/,,. paź.-li*t. 16' 
tal. żąd. Rzep: 1800

29

ni
ful.

% f1- 
91 tal

UBIORY
wszelkie artykuły męskie

polecają

Loga & Bieliński
(przy ul. Wilhelmowskiéj 25). [196O]

Z latosiego biciu ika odebrałem wszyst
kie moje nader pięknie bielone:

Płótna w webach i kopach, 4/4 do 
10/4 szerokie,

Obrusy z serwetami, ręczniki 
i chustki do nosa.

Oprócz tego polecam:
Surowe drylichy, 4/4—10/4 szer., 
Płótna na namioty, żagle i do

rzepiu,
Miechy do zboża z szwem i bez

tegoż. Antoni Schmidt,
(Magazyn płócien i kobercy, Fabryka

[2018] bielizny.)

Wody mineralne naturalne
tegoroczne: Adelheidsquelle, Bilińską, Karls- 
badzką, Mtihl i Schloss, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Jodsodawasser, Iwo- 
nieką, Kissingen Rakoczy, Lippspring, Marien- 
badzką Kreuz, Pyrmont, Salzbruńską,, Selter- 
ską, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, Vichy 
i wody gorzkie z Friedrichshall, Pullna i Said- 
schiitz, poleca

J. Jagielski,
[.1404] Apteka pod białym Orłem w Rynku 4L

Urzędnika gospodarczego, nieżonatego, po
szukuje od 1 lipca. Dominium Braciszewo pod 
Gnieznem.______________________ [2030]

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskich sztucznych poleca

«1. Jagielski,
[1576) Apteka pod białym orłem, Rynek 41.

Nasienie rzepy ścierniskowej
po 6 sgr. funt poleca

1.1824] A. Aiessing w Lesznie.

Loga & Bieliński
ml. Wilhelm 'wska 25)

pohcają gotowe płaszcze, węgierskie burki i 
bardzo praktyczne bluzy z granatowćj tnajtko- 
skićj flaneli. [1961]

Konie wierzchowe i zaprzęgowe 
na sprzedaż u

Kraina.
[2027] ul. Strzelecka i

Dom. Murzynowo leśne pod Środą, ma 390 
tłusty cli rosłych skopów na sprze
daż. 12019]

Aprob. pryw. zakład położniczy
z poręczeniem dyskrecyi, Berlin, grosse Frank
furter Strasse No. 30. Dr. VOCKE. [2021]

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 30 czerwca.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Potulicki z Jeziór, hr. 
Potulicki z Warszawy, hr. Mielżyński z Kaźmierza, 
hr. Grabowski z Sielca, hr. Kwilecki 1 Kwilcza, 
Radońska z Krześlic, Rożnowski z Sar
binowa, Karnkowska z Królestwa, Breza z Świąt
kowa, Moszczeóski z Wiatrowa i kapitalista Bo- 
szeński z Brzóstkowa.

HOTEL DD NORD. Wł. dóbr Szubert z Buku, 
Zakrzewski z}Żabna, Drwęski z Starkówca, pani 
Wilczyńska z~Szurkowa, Mittelstaedt z Kunowa, 
Bentkowski z Juncewa i książęcy dominialny dy
rektor Molinek z Rydzyny.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Oficerowie Cham- 
mer i Krause z Wrześni, ekono-u Nisle ze siostrą 
z Wulsza, wł. dóbr dr. Rymarkiewicz z Zaborowa, 
Gościmska z Mładejewa, Gościmski młodszy z Kró
lestwa, aptekarz Bluecher z familią z Leszna 
i Kapitał, pani Sonntag z Waltersdorfu.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA Wł. dóbr. hr. Turno 
z Obiezierza, pani Karczewska z Mchów, Livius 
z Torowa, Schlichting z Wittenbergu, Reix z Nie- 
mieszkowa, p. Buhlers z Magdeburga, fabr. War- 
tenberg i Witte z Berlina, kupcy Stiebel z Frank
furtu, Seckbach z Moguncyi, Nagel z Freiburga 
w Szl., Bader z Zielonej Góry,|Mankiewicz z ¡Lesz
na i Wedeler ze Szczecina.

HO TEL PARYSKI. Wł. dóbr pani Ciesielska 
z córką z Soszówki, Arędski z Grzymysławic, 
Nack z żoną z Janówca, Skórzewski z Komorza, 
Bredowski rał z Geiersdorfu, Pluciński z Ulejna, 
burmistrz Wolniewicz z Żerkowa, kup. Kollat z Mi
łosławia, p. Czechowski ze Środy i Kircbenstein 
z Kostrzyna.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 29 czerwca.

Papiery pruskie. %
*v

dano.
pła

cono.

Pożycz, dobrow............¡4%
— rząd. ¡859............. 1 5
— 50, 52 konw.' 47,
— 54, 55,57,59,4’/,

1856.,
— prem.1855.......

Obligi dług, skarb. .
— Marchii.............

Listy zast March.. 
— Prus Wach.....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn__
— — — (nowel
— - — (nowe)
— Szląskie............
— gwar. B..............
— Prus Zach.........

— rent. March..........
— Pomor................
— W. Ks. Pozn.....
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie.........
— Saskie.................
— Szląskie............. .

Papiery sagranlezne.
Anstr. metali..............

— Poż. naród.........
— Obligi 250 fi......

Rosy. 5 poży. StiegL...
— 6 — .......

Rosy. poż. angiel__

4*,,
37,
3'/,
37,
37,
37,
4
37,
4
4
37.
4
37,
37.
3'/,
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

967.

96’/,

97’/,

99%

687,

87

95’/,

101’/, 
106 
987,1 

1017, 
1017, 
1287, 
897, 
897. 
917. 
84

91
1007,
1037,
977«
977,
947.

86’/.

997,
99

czerwca 
śre. 

śgr. 
82 
80 
54 
40 
31 
48

pOsiod.
śgr.

72 781 
72-76 » 
52—531* 
36 38 (8 
29- 30 g 
44—46)

piękna 
sgr.

84-86 
82-83 
55—56 
41—42 
32-33

___  50-52 „ __
Na giełdzie. Żyto: 2000 tunt., wyp. 2000 cnt 

na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 43’/„ sier.-wrz. 44*/,, 
wrz.-paź. 45, paź.-list. 447,, list. sam. 55 tai pł. 
Owies: na czer. 26 tal. żąd. Olój rzepiowy: 
w miejscu 15’/,, na czer. 15’/,—16 pł.. czer.-lip. 
14’/,, lip.-sier. 147„, sier.-wrz. 147, żąd., wrz.-paź. 
14, paź-list i list-grodz. 13”/,,—14 tal. pł. Oko
wita: w miejscu 15’/,, na czer., czer.-lip. ,i lip.- 
sier. 157„ sier.-wrz. 15’„wrz.-paź 15’/, taL pł. 

Szczecin, 29 czerwca.
Na giełdzie. Pszenica: 85 fiat, żółta w miej

scu 69—71, zam. 100 węcp., 83—85 fnt, żółta na 
czer-lip. i lip.-sier. 71’/,—’, pł., wrz.-paź. 72’/,, 
tal. żąd. żyto: mało obrotu, 2000 fant., w miejscu 
47’/,—48’/„ na czer.-lip. i lip.-sier. 48—477,—’/„ 
wrz.-paź. 48'/,, paź.-list. 48‘/„ na odstawę wios. 48— 
48’/, tal. pł. Owies: 50 fnt., w miejscu 27, 47— 
50 fnt., na czer. 27 tal. pł. Rzep: na lip.-sier. z czę
ściową odstawą 94, wrz.-paźdz. 99 tal. pł. Olój rze
piowy: słaby obrot, w miejscu 15 żąd., naczer. 14’/„ 
wrz-paź. 137, tal. pł. Okowita: zam.20,000 kw.. 
w miejscu bez beczki 157,,—” na czer.-lip. i lip.- 
sierp.l5’/j, sier.-wrz. 15%, wrz.-paź. 16, na odstawę 
wiosenną 16’|, tal. pł. Olój lniany: w miejscu z 
beczką 16, na lip. 157,, wrz.-paź. 147, żąd-

Bydgoszcz 28 czerwca.
Pszenica 125—128 fiit. wagi hol., (81 fnt. 

25 łót—83 tn. 24 łót. wagi celnćj) 60—62 tal., 128 
—130 fnt. 62 64 tal. 130—134 fn. 64—68 tal, 
Żyto: 120—125 fnt, (78 fnt 17 łót.—81 fnt. 25 łót 
40—44 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobny 28 
—30 taL Owies: 27 sgr. za szefeL Groch do 
gotowania 34—37, na paszę 32—84 tal. Okowita: 
8000% Trall. 157, tal. pi.

Gdańsk, 27 czerwca.
Cały upłyniony tydzień odznaczył się silnem

upałami bez deszczu. Pszenica na polach w naszej 
okolicy pięknie stoi, ¡żyto mniej dobrze, na lekkich 
gruntach bardzo słabo. Jarzyny potrzebują deszczu 
a od upałów mocno cierpią

Targi angielskie w ogólności lepiej się trzymały, 
wszakże bez wielkiego ruchu, bo spekulaóci w obrocie 
interesów nie brali żadnego udziału. Dowozy z za. 
granicy na tranzakcyach nia ciążyły, gdyż jednak ta 
kowe ograniczały się wyłącznie na zaspokojenie po 
trzeb dziennćj konsumcyi. Targi nie przedstawiał) 
ożywienia.

Gwałtowne deszcze w ostatnich dniach wiel( 
pszenicy obaliły, o ile stąd materyalna szkoda mo 
głąby wyniknąć, zawcześnie byłoby wnioskować 
Zawsze jednak może w skutku zakupów na rachu 
nek francuski ceny pszenicy w całej Anglii przy 
brały.

We Francyi stała i ciągła hausa na wszystkicl 
tak portowych jako i wewnętrznych targach a każ 
da poczta nowe podwyższenie zwiastuje.

W Belgii i Hollandyi targi się wzmocniły, wszak 
że bez materyalnego podwyższenia w cenach.

Na naszój giełdzie nie było ani ochoty ani od 
wagi do kupna, a przez znaczne nawet zniżenie 
trudno było zdecydować do interesu. Na żyto byłi 
więcćj żądania po rosnących notowaniach. W koóct 
tygodnia ceny się zniżyły, a sprzedaż stała się trud 
niejszą.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefl 
33,000, żyta 30,000, jęczmienia 1800, grochu 420(

Płacono za szefel beri, wagi:
funt. łut. tal. sęr. fen.tal. sgr. i*-
85 23 2 20 10 2 24 2 
88 2 2 25 — 3 -------

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owie»
Groch

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 30 czerwca.
Żyto bez obrotu, naczer. i czer.-lip. 42’/,, lip.- 

sierp. 427,1 sier.-wrz. 42’/,, wrz -paź. 43, list.-grudz. 
42’. tal. pł. Cena regulacyjna 427, tal. O ko»-tła; 
wyp’ 180,000kw., na eztrw. i lip. 15, sier. 15’,,, 
wrz. 15’/,,, pażd. 157,„ list 147, tal pł. Cena re
gulacyjna i 5 tal.

Berlin, 29 czerwca.
Pszenica: 25 saiifij aiajs- ii 62 74 tal r’ac 

wedlr jakości. Zyto: 2000 fn, polskie 48’/,—497„ 
wyp. 2000 cent., na czer. 48 7.-7., czer.-lip. i lip.- 
sier. 487,—49’/,, sier.-wrz. 49—487,, wrz.-paź. 497, 
—487,, paź.-list. 49—48’/, tal pł. Jęczmień: 
1750 fnCwielki w miejscu 34—41 tal. pł. Owies: 
1200 funt, w miejscu 25—27, na czer. i czer.-lip. 
26 lip.-sier. 25’/,—sier.-wrz. 257,—’/,, wrz.-paź. 
25’/,, paź.-list. 25’/,, list-grud. 25 tal. pł. Groch: 
25 szefli, do got. 47—56 tal. pł. Olójrzepio- 
wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 157, ząd., wyp. 
200 cent, na czer. 157„ czer.-lip. 14’/,, Ihp.-sierp. 
14, sier.-wrz. 13’/„ wrz.-paź. 13’’/,,—’/„ paź.-list. 
13”/,,—7„ list-grud. 13’/,, grud.-sty 13’/,— 
tal. pł. Olój lniany: w miejscu bez beczki 16 
tal. pł. Okowita 8000% Trał, w miejscu bez 
beczki 167„, wyp. 10,000 kw., na czer. 157„—’/„ 
czer.-lip. i lip.-sier. 15”/,,—sierp.-wri. 16'/,,

Dom. Stroszki
pod Neklą w powie
cie średzkim, sprze 

dawać będzie dnia 6 lipca r. b. z rana, 
drogą dobrowolnćj licytacyi za gotówkę 
najwięcćj dającemu [1938]

żywy i martwy inwentarz, 
jako to: 550 owiec, 200 jagniąt, 100 tłu
stych skopów, 14 koni, 13 źrebaków, 27 
sztuk bydła młodocianego i krów, 1 sta
dnik, 21 wołów włącznie z 3 tucznemi, 
wszelkie sprzęty gospodarcze, domowe i 
fortepian.

Osoby chęć kupna mające, zaprasza się 
na cel rzeczony niniejszćm uprzejmie.

Pszenicy
funty łuty
84 14 
86 23

Żyto
Groch

Woda

78 17 84 14 1 23 - 
1 20 —

Toruniu 2" pod zero opadła. 
Kursa zamian:

Londyn 6 m. 20 
Hamburg 151 ’/,
Amsterdam 141’/,.

Aleksander Makowski et Comp.

26
23

Polak, obligi skarb.......
— Cert. A. 300 zł..
— — B. 200 zł. .
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory.........................
Złota, funt cel.............
Srebra — dito...........
Saskie biL kas...............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Anstr. bank..................
Polskie biL bank..........
Diak. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb................
BerL-Poczd.-Magd.......
Beri.-Szczecin..............
WrocŁ-Freib................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot.............

93 liDolno-Szl.-March.
987, ¡Dolno-Szl. koL pob.. 
997.1 — pierwot..... .
— tfPółn. Fryd.-Wilh.........

.Gómo-SzL A i C........
— — Litt B...............
727,jOpol-Tarnowic.............
— ; Starogr.-Pozn..............
90 j ------------
— ! Akcje buk. 1 kredyt 
92 Beri. Stow. kas.......,„

U- pła- 1
7. dano. eono.

4 _ 817«' Beri. Tow. hand...........
5 — 917, Gdański bank. pryw....

— 23’/, Dysk. Udział kom........
4 — 917, Gota bank, pryw.........
4 — 89% Hanow. dito..................

Królew. dito..................
— 113’,, Lipsk. Stów, kred........
— 109% Magd. bank, pryw........
— — 459 Pomor. bank rycer.......
— — 29 Pozn. bank, prow.........

— 997. Prusk. ndz. bank.........
— — — Szląsk. Stów, bank.......
— — 997. —
— — 907, Akcje przemysłowe.

— «/,/ł Beri. fab. kol. żel........
— — 4% Minerwy Szląskiój........

Magd, assek. ogn.........
4 — 1487,
4 — 1217, Obligacje 1 prawem
4 — 1817, pierwszeństwa.
4 — 138 Berl.-Anhalt..................
4 —— 134 U
A BerL-Hamb....................
4 937, — IL Em..................
4 _ 64’/; Berl.-Pocz.-Mag. A......

47, 93
5 99 — — Litt D............. ./
4 _ 977, Beri.-Szczecin................
4 _ 66 — H. Em..................
5 _ Koźlo-Bogumin.............
4 63’/, — HL Em................

37, — 157 Dolno-SzL-March.........3’Z 141 — konwen.................
4 64’/, — — HI ser..........

37, 1077, — — IV ser..........
Półn.-Fryd-Wilh..........
Górn.-Ssi Litt A.......

,47 117’/, — 1 — Litt B..............

% dano.

4
4
4 1007,
4 —
4 99
4 101
4 —
4 —
4 95
4 96'/,

47,
4 101’/,

5
5 —
4 —
4

4 997,
47, —
4% —
4% —
/4 —
47, —
47, —
47, —

4
4 —

47, —
4 977,
4 97
4 967,

47, 100’/,
4 —
4 987,

3% 88’',

P1*-cono.

107
104’/,

91’/.

84’/,
92

125

102’/,
32

336

1007,
100

967.
96

101
95%
917
977

pła-
% dano. «ono.

97
847,

101

dano.
pła

cono.

4
W*

- Lit. D.............
- Lit E.............
- Lit F............

Starogr.-Pozn..........
— H. Em............

KURS GIEŁDY W' WROCŁAWIU.
dnia 29 czerwca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory...............
Lqjdory.........................
Polskie biL bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust....
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw.....
— nowe.....................
— nowe.....................
4- Listy Rent..........

Szląskie Ust Zast........
- nowe Lit A.........
- nowe.....................
- Lit B....................
- Lit. C....................
- Listy Rent...........
- Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis...........
— ObL skarb..............
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye..............
Szląski bank.................
— tow. assek. ogn.
Akcie Szląsk. kelel żel.

Frejburg.....................
— now. Emis...........
— obi. z praw, pierw.

4

7
4
4

3%
4
4
4
4
4
7’

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

100

95’/,

110’/,
92'/.

Górno Szl. Lit A. i C. 
— LitB.......................
— obi z pr. pierw.....
— ...................Lit D
— ...................Lit. E

OpoL Tam....................
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw. 
Listy zast. gai. bez

kup. w. austr............
Listy zast gal. bez kup

w mon. kr.

37,
47,

4
37,
37,
4
4

47,

157’/,
1417,
97’,,

85

647.

75—90

79-83

90’,

97’/.
95’/.

101’/,
101’/«
1017,

64

75—i

79-

1007,

134’,

92’.,

73’,,

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 
dnia 30 czerwca.

Pozn. List, Zastaw.....
— nowe.......................
— nowe...........•....... .

Pozn. list Rent............
— akc. bank. prow...
— obL prow................
— obligacje pow....... 5 — 102
— obi. mel. Obry....... 5 102
— obligi pow...... .
— obL miejskH. Em.

Prusk. obi. skar...

— dóbr.
skarb., 
poży... 
ika— poż. skarl

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie lierenlm Feidmuewskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Menbaeha w Poznaniu.

— poż. z prem...........

I
Sz. list Zast.................
Zach. Prusk..................

Polskie..........................
Górno szl.akc. kol. żel.. 

— obL z pr. pierw E, 
IStar-Pozn. ak. koL żel
977, Polskie banknoty.........
'Zagraniczne banknoty.

4 104
37, —

4 977,
4 98’/,

,r— -—
5 —
5
5

47, 98’/,
4 —

37, : -t;
4 —-

47, —
? —— ■

—

3% —
4 —

— —
— —

—
—'

—

91

92
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